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P renu m erata  w y n o s i:  
w e L w o w ie :

Miesięcznie 2 k o ron y : - za 
tiwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy; 
n a  p r o w in c j i :

c jednr.pH»nwr. >• dw urazową 
przesyły przeHyłką

rocznie . ,3 0  K — h 36 K — h 
kwartalnie . 7 ,  5 0  ,  9 ,  — „
Miesięcznie 2 ,  50 ,  3  „ —  „
W Niemczech mies. 3 M 50 fen. 
W  innych krajach -.nieś. 4 Fr.

Rękopisów Red. nie zwraca,

* ,« « . .  „DZKNNlii P O L S K I* -  
' Lwów , p l .M f rjack i 1.7.
Telefonu nr. 151.

f  W ydanie

w yc i  r a /y  a^ ien n ie .

O g ło szen ia :
Za jeden wiersz petitowy albc 

jego miejsce 20 halerzy
Za jeden wiersz petit*.wy w ru 

bryce NadenUmt 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło­
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o  ślubach, zaręczy­
nach i inne prywatne komuni­
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy.

N um er p o j e d y n c z y :
we L wowie

poranny . . .  3 hal. 
popołudniowy 8 hal.

Bt pro* i»i l
5 hal. 

10 hal.

Właściciele i redaktorowie: D *  K. O s t a s z e w s r i - B a r a ń s k ; i M i e c z y s ł a w  S c h w i t t .

Z sejmu węgierskiego.
(Telegram  „Dziennika Polskiego11).

B u d a p e s z t . W  dalszym ciągu s o b o ­
tn iego  posiedzenia  sejmu węgierskiego po 
s łu w .e  opozycyjni  w  długich pr zemo wach 
skarżyl i  s ę  na n iesprawiedl iwe  rozdzielanie 
b i l e tów  na gaierję.

Prezes min is t iów hr. T i s z a  ośw iadcza ,  
że by łby  szczęśl iwym,  g dy oy  p o ł o w a  mie­
s z k a ń c ó w  kraju mogła  się znaleść na galerji 
i przypa t rzeć  się działaniu obs t r u k r ju n is tó w  
i m arnow an iu  czasu.

Przys t ąp ion o  do  ob ra d  szczegółow ych 
n a d  u s ta wą o po bo rze  rekruta.

W  dyskus ji  szczegółowej przemawia li  p. 
S z e d c r k e n y i  i bar.  K a a s .  P o d c z a s  prze­
m o w y  tego ostatniego,  oświadczy!  minister 
ho nwe r iów N y i r i ,  że rekruci,  k tórych k o n ­
tyngent  zostanie teraz uchwalony ,  bę dą  służyli  
tylko 2 i pó ł  roku,  naturalnfe jeżeli w s t ąp i ą  
d o ' s ł u ż b y  od kwietnia.  Dotycząca  zmiana  
u s t a w y ’ będzie wn ies iona  w  izbie podi  zas  
o b r a d  nad drugiem p-zedlożeniem o re- 
krucie.

Prezydent  gabine tu  hr. T i s z a  w  o d ­
powie dz i  na  w y w o d y  pos .  Kaa>a jeszcze raz 
zajął  się omówieniem u. hwały  sejmii w s p r a ­
wie  us t awo da wc ze j  woli narodu.

Hr. Tisza dowodzi ,  że zapa t rywania  jego 
1 pos .  Po lonyTego różnią się tylko w tem, 
i e  m ów ca  nie odnos i  tej uc hw a ły  do  roz­
kazu  z C h ło p ó w ,  a lbowiem d o  wy ra zów,  z a ­
war tyc h  w tym rozkazie nie można  p rz yp i ­
s y w a ć  tak ’ego znaczenia,  którcby s ta ło  w 
sprzecznośc i  z konsiytucyjnem prawem zwierz-  
chniczem króla węgierskiego.  W p r a w d z ie  w i e ­
my to bar d zo  dobrze ,  że ze s t rony wybi tnych  
Czynników w Austrji  rzeczyw ście p r ó b o w a n o  
p r a w a  monarchy ,  od n o s z ą c e  się do armji,  
oznaczyć  jdko abso lu t ne  p r a w a  zwierzchnicze.  
więc  jako coś,  co nie po s ia d a  natury k o n ­
stytucyjnych p r a w  zwierzchniczych,  które mają 
Swe p o d s ta w y  w  u s ta w odaw st w ie ,  mo gą  być 
zmienione przez u s t a w o d a w s t w o  i po zos ta ją  
p o d  w pł yw em  konsty tucyjnym u s t a w o d a w ­
s twa.  (Oklaski  na  prawicy) .  (

Hr. T  sza ośw ia dcza  wreszcie,  ż t  w ła ­
śn ie  w ob ec  tych żądań  węgierskie u s t a w o ­
d a w s t w o  w  uroczystej  formie zaznaczyło sw e  
Stanowisko ,  przyjmując  w s p o m n i a n ą  uchwałę  
bez  względu  na s t ronnic twa .  (Żywe oklaski  
n a  prawicy).

Pos .  P o l o n y  i oświadcza ,  że w yw o d y  
hr. T isz y  przyjmuje z wdzięcznoś c ią  do wia ­
d o m o ś c i  i że go  zadowalają.

Na tern o b rady  p rz e rw a n o  do  po ni e ­
działku

Na dalekim W schodzie.
O d  trzech dni Franc ja czyni p o w a ż n e  za-  

hiegi ,  aby  za po b ie dz  w yb u c h o w i  wojny.  Ro ­
s ja  zaś  nie prze do  wojny,  gdyż  zna jduje się 
w  złem położeniu f in a n s o w tm ,  a nadto  po 
uczy nionych k lku p r ó b a c h  prz ekonała  się, że 
kolej  sytipryjsKa nie p o d o ł a  w ę k s z y m  t r a n s ­
p o r to m  wojsk.  O prócz  tego skłania  Rosję do  
w st r z y m y w a n ia  się z w yp ow iedzen iem wojny 
ruch ,  który spo s t r zegać  się daje  w ś r ó d  C h i ń ­
c z y k ó w  w Mandżur ji .  Russkij Lisiok donosi ,  
że  s to sunki  w  Mandżur j i ,  a zwła szcza  w p r o ­
w incji Czi-Li s ą  tego  rodzaju,  że Ros ja  w

razie w y n u c h u  wojny musi  się t rzymać na 
bacznośc i  p rzed  Chinami,  poczuc ie  bowiem 
n a r o d o w e  w ś r ó d  C hińczyków ogromnie  w 
os ta tnim czasie się rozwinę ło  i coraz bardziej 
po jawia  się myśl  wzięcia od w e tu  na o b c o ­
kr a jowcach  za poniżenie,  j akiego dozn a ły  
Chiny  prz d laty.

W o j sk o  chińskie jest  obecn  e zn ow u d o ­
brze uzbrojone ,  a w ś r ó d  ludnośc i  uwijają się 
liczni j apońscy  agitatorzy,  po dbu rza ją c  ją p rze­
c iwko Rosji. Jak  daleko agitacja w śród  Ch iń ­
czy ków przeciw Rosji doszła ,  d o w odz i  fakt, 
że w p r o w ;m.jach chm-kich  tworzą  się pułki 
ochotn ików,  którzy g łoszą,  że n iebawem po -  
m asz t r u ją  przec iwko Rosji.

Pogłosk i  o da lszych  rok ow ani ach  między 
Ros ją  a Ja p o n ią  i możl iwości  zakończenia  
konfliktu w d ro dze  pokojowej  nie ustają,  a 
w kołach  dyplomaty cznych  f rancuskich u w a ­
żają za rzecz niewykluczoną,  że miejscem 
da lszych  ob ra d  w  sprawie  r o s y js k o - j a p o ń ­
skiej będzie Wssz yng ton ,  zwłaszcza ,  że rząd 
S t anó w  Zje dnoczonych  nada je  się bardzo  do 
poufnego  poś redni c twa  między term d w o m a  
mo cars twami .  W pierwszym rzedzie wym ie ­
niają jako  poś rednika  no we go  minist ra w oj ny  
Tas ta ,  który był  w  ubiegłym tygodniu przy­
jęty przez  mikada  na  audjencji .

fTelegramy »Dziennika poiskieęo").
B e r lin . K o res ponden t  paryski  Berliner 

Tageblatta dow iadu je  się, ż e ’ rosyjska  o d p o  
wiedź  znana  jest  w  ogólnych zarysach ofi­
cjalnym kołom.  Jest io  p ierwsza  z o d p o w i e ­
dzi, która zawiera znaczne  koncesje.  Wszys tk ie 
konces je te do tyczą  Korei,  gdzie Rosja p r z y ­
znaje Japonji  p o d o b n e  s tanowisko ,  jakie zaj­
muje Anglja w Egipc 'e.  O d p o w ie d ź  jednak 
s t a n o w c z o  odpiera wszelkie pretensje Japonj i  
w  kwestj ;  mandżurskiej .  J i p o n j a  życzy sobie 
Koreę poli tycznie a Manożur ję  .ekonomicznie 
zawojować .  Rosja do tego nie chce dopuścić ,  
d latego od rzuca  wszystkie  do tyczące  ro szcze­
nia. W y pracow ani em  rosyjski  j odp ow ied z i  
miał  się za jmywać  Witte. O o p o w i e ć ź  rosy j ­
ską  do ręczono Alekse jewow.  już w ub i tg ły  
piątek, on  ją dopiero  w  ś rodę  wręczył  J a ­
ponji.

L o n d y n . Dzienniki  tutejsze do n o sz ą ,  
że rząd japoński  o t rzymał  od Chin obietnicę 
p o m o c y  w razie wojny.

P e k in . Szef rady s t anu  ks. Cz ing za ­
wiadomi ł  tute jszego p os ła  japońskiego ,  że 
Chiny w  razie wojny  rosyjsko- japońskie j  za ­
ch o w a ją  się neutralnie.  W t d ł u g  informacji  ze 
ź ródeł  dyplomatycznych ,  od p o w ie d ź  Rosji na 
notę j a p o ń s k ą  jest  t rzymana  w tonie po je-  
d nawczym,  ale treść jej nie zadowol i ła  Japonj i .  
Japonja  pragnie da lszego  odroczenia  s p r a w y  
celem uzupełn ienia pr zygo tow ań  i d latego b ę ­
dzie dalej p r ow adzi ł a  rokowania .  Ciągle jeszcze 
jest  si lna o b a w a ,  że w o jna  wy bu ch ni e  przed 
wiosną .

P o r t  A r t h u r .  St any  Zjednoc zone  i 
Ja po n ja  t rwają przy żądaniu na tychmias towej  
ratyf.kacji u k ła d ó w  z Chinami.  Chińskie mi- 
nisterjuin s p r a w  zagranicznych,  znajduje  się 
w  t rudnem położeniu  z p o w o d u ,  że Rosja 
p r a w d o p o d o b n i e  nie zgodzi się na  otwarcie  
p o r t ó w  w  Mandżur ji .

L o n d y n . O d p o w ie d ź  Rosji  na ostatnią  
notę* japońs ką ,  była w To k io  przedmiotem 
ki lkugodzinnej  konferencji  ministerjalnej.  Dziś 
m a  się zebrać  pe łna  a da  minist rów,  to zna­
czy, że udz iał  w  niej biorą także i dawni

ministrowie.  Cała  prasa  j a p o ń s k a  domaga  
się wojny.  Jakkolwiek  n ta nie jes t  og łoszoną ,  
w idać  z tego, co mów ią  wtajemniczeni ,  iż 
u w aż a ją  ją za n i e d o s ta t  czną.

Do Daily Telegraph telegrafują,  że Ja­
ponia  bynajmniej  nie p os ta wi ła  jeszcze ulti­
matum.

L o n d y n . Dzienniki  bardzo  sceptycznie 
osą dza ią  rzekome po średn ic tw o  Francji  i An- 
gijj Times twierdzi,  że Ros ja  nie dopuśc i ,  
aby  nawet  sprzymierzona  Franc ja w p ły w a ła  
n a  jej decyzję.

P o r t  Sa ld . Angielski k rążownik  „Dya-  
n a “ wyjecha ł  na w sc h ó d  z rozkazem,  z a p je- 
czę tow anym  w kowercie.

 ̂ow y  J o r k . New York Tribune w  a r ­
tykule w s tępny m wskazuje ,  że s p r a w a  ro ­
s y j s k o - j a p o ń s k i e g o  zatargu  p o w in n a  być 
przed łożona  s ą d o w i  roz jemczemu w  Hadze.

Do artykułu tego przywiązują  pewne  zna­
czenie, pon ieważ  jes t  on p r a w d o p o d o b n i e  in­
sp i ro w any  w Waszyngtonie .

Wymienione  pismo ot rzymuje z W a s z y n g ­
tonu telegram, że Rooseve l t  nie chciał  być 
pośrednik iem w  zatargu rosy jsko- japońskim.  
W p r a w d z i e  chętftie'  w interesie o b u  tych 
pa ń s tw  w szys tk ob y uczynił ,  co jest  w  jego 
mocy.  ale w idoczną  jest  rzeczą,  że p a ń s tw a  
te nie życzą sobie jego wmięszania  się.

P a ry ż . Agencja Havasa  donos i  z T o ­
k io :  Rząd japoński  zaprzecza,  j ak oby  miał 
zami r wys łać  wkrótce  ekspedycję  do Korei.

T o  zaprzeczenie zdaje się wskazyw ać ,  że 
od p o w ie d ź  Rosji przyznaje Japonj i  pew ne  
p r a w a  na Koiei.  Wed łu g  doniesienia z Soeul,  
do  Czemulpo  zawiną ł  okręt  francuski.

T  ok io . J a p o n j a  p o s t a n o w i ł a  
r o k o w a n i a  z R o s j ą  d a l e j  p r o w a ­
d z i ć .  Japon ja  jest  w pr aw dz ie  n ie zadowolona  
z w a r u n k ó w  rosyjskich,  nie sądz i  j ednak,  
aby  usprawiedl iwione  było pos tawienie  ulti­
matum,  lub zerwanie  rokowań.  Japon ja  je­
szcze raz spr ób u je  pojednania,  zanim chwyci 
się ś r o d k ó w  ostrzejszych,  aby os iągnąć  zmia­
nę  propozycji  rosyjskich.  Ro ko w ani a  p ro w a ­
dzone  będą  przez kilka tygodni .  Uważają  za 
ba rd zo  n ie p ra w d o p o d o b n e ,  aby  w  tym czasie 
pokó i  miat być zakłócony.

W ied eń . Zeit d o n o s i ,  że wied iń sk i  
at tache  wo js kow y  jap* ński,  o t rzymał telegra­
ficzne wezwanie  do T oki o  i zaraz w południe 
wyjechał .  Co a o  p o w o d ó w  nagłego wezwania  
zachow ują  milczenie.

F i l a d e l f j a .  Japon ja  kupiła krążownik 
turecki „Medżid je",  zna jdujący się tu w  b u ­
dowie.  Rosja  of ia rowała za ten okręt 2 i p ó ł  
mii jyna do la rów,  Japonja  dała więcej.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Hr. T isza  u cesarza .
W iedeń. Wczoraj  przybył tu prezydent  

gabine tu węgierskiego hr. T is za  i z łożył  ce­
sarzowi  sprawozdanie  o śythacji  p a r l am en ­
tarnej,  oraz przeds tawi ł  swój  pro jek t  reformy 
ordynacj i  wyborczej  do  sejmu węgierskiego.

Ks. kardy ia ł Skrbensky w  B erlin ie .
P o c z d a m . Cesarz Wilhelm przyją ł  

wczora j  w południe  a r c y b is k u p a  prask iego  
Skrbeńskiego .  Nas tępnie  od b y ł  się ob ia d  
dworski ,  w którym prócz  a r cyb is ku pa  wzięli  
także udz ia ł  Buelow,  sekre ta rz  s t a n u  R ic h t -
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hofen i inni dygnitarze.  Arcybiskupa  przyjęła 
także na audjenc ji  c e sa r z o w a  Augus ta  Wi-  
ktorja.

Z  S e r b j i .
B ia lo g ró d . Dyplo mat yczny  zas tępca  

Francji  wyjechał  z Bia łogrodu,  opu szcza j ąc  
s w e  s tanowisko .

B ia lo g ó d . Bcogradzkie Noviny p i szą  w 
artykule w s t ę p n y m :  „Dyplomatyczni  zas tępcy  
obcych  p a ń s t w  w  Białt g rodz ie  odbyl i  w tych 
dniach konferencję i j ednogłośn ie uchwalil i  
pó jś ć  za przyk ładem tych kolegów,  którzy 
wyjechal i  i opuśc ić  Bia łogród.  Wkrótce  też 
wyjadą.  Nie w c h o d z ą c  w omawianie  d o n io ­
s łośc i  t ego faktu,  szczególnie czy żądania za­
granicznych  m oca rs tw  w o b e c  Serbji  są u z a ­
sadnione ,  sądz imy,  że Serbja  musi  się z d o ­
ko na nym  faktem liczyć, a rząd musi  bardzo 
sz czegó ło w o  rozważyć  sw ój  krok,  pon ieważ  
m o g ą  być  z tego p o w ażne  nas tęps t wa ."

K ra k ó w . (Tel. p ryw.) Wczora j  w p o ­
łudnie  przeds tawi ła  się i zba  a d w o k a c k a  pod 
p rz ew o d n ic tw em  wiceprezesa  sw ego dr. Koya,  
p rezyden tow i  apelacji  p. Hausnerowi .

W ied eń . Cesarz  wyjecha ł  w po łudnie  
z ks.  Leopoldem i Jerzym bawarsk im oraz 
a rcyks.  Franciskiem Salvatorem do  Miirzsteg 
na łowy ,  a powróc i  do Wiednia  13 b. m.

W ied eń . W  sobo tę  po południu  zmarł  
tu em ery towany fe ldm ar sza łek-porucznik  Izy­
d o r  bar.  Ripp,  kawaler  o rderu Leopolda  i 
orderu żelaznej korony  II. kl., p rzeżywszy  lat 
63. W  ostatnim czasie przed przeniesieniem 
go w  s tan  spoczynku ,  tj. p r z rd  r. 1894 był 
on  ko m end ant em  dywizji  kawalerj i  w J a r o ­
sławiu.

B u d a p e s z t . Węg.  biuro koresp .  za­
przecza doniesieniom,  jakoby ob rady  w s p r a ­
wie  wojsko we j  p ro cedu ry  karnej  zos ta ły za­
n iechane , ponieważ  nie ma żadnych  w id o k ó w  
porozumien ia  między rządem węgierskim a 
min is te rstwem wojny .  W ia d o m o ś ć  ta jes t  fał­
szywa.

P rag a.(Te l.wł.) Agrarjusze czescy zwołują 
w  naibbższych dniach w 21 powiatach, nawie­
dz onych kRską powodzi,  zgromadzenia,  na któ­
rych ma zapaść uchwała, domagająca się zwołania 
sejmu czeskiego dla zawotowama dla tych p o ­
wiatów pomocy.

B e r lin . W  procesie przeciw pismu Vor- 
warłs z p o w o d u  zaburzeń  w Hucie Laury, 
skaza ła  izba karna  za obrazę  żandarmerj i  re­
dak tor a  Leida na 6 miesięcy,  a d rugiego re­
daktora  Kaliskiego na 4  mies ące i tydzień 
więzienia.

A u e rb a c h . Przy wyborze  uzupełn ia ­
jącym d o  parlamentu niemieckiego,  wybra no  
socjal i stę  Adolfa Hofmanna  z Berlina,  15.770 
głosami .  Hr. Hoensbr ach  (dziki liber. naród),  
o trzymał 9700 g łosów.

D re z n o . Król saski  lekko zachorował .

K R O N I K A .
D j a r j u s z  l w o w s k i .
P o n i e d z i a ł e k ,  11 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W szkole realnej (Kamienna 2) o go­
dzinie 5 V2 wieczorem, po f dr. Zippt r :  „Z dzie­
jów literatury powszechnej  — II. Literatura 
portugalska:  Luis de Camues".  — W zakładzie 
chemicznym uniwersytetu (Długosza 6), o g o ­
dzinie 7 wieczorem, prof dr. E Dunikowski:  
„Polska pod morzami" (z obrazami świetln.).

Teatr  miejski:  „Interes interesem",  ko-
medja. Początek o godzinie 7 wieczorem.

K a l e n d a r z .  Poniedziałek ( I I ) :  Higinjusza. 
— Krzesimira. — (29) :  SS. Mład. Wscho-
słońca o godzinie 7 minut 54, zachód o godzi­
nie 4 minut 22.

S t a n  p o w i e t r z a :  Goc'zm> 6 rano:  Cie­
płot. : — 7 R Pogoda.

M ian ow an ia . Minister oświaty zamiano- 
wał  asystenta państwowej  szkoły przemysłowej 
w Krakowie T ad tu sza  Chrząszcza prowizory­
cznym nauczycielem tej szkoły w IX klasie 
rangi.

Wydział krajowy zamianował sekundarju-  
szami i kl. w szpitalu św Łazarza w Krakowie: 
dra FUrbeka i dra E glMndtra.

Namiestnik zamianował oficjałów rachun­
kowych namiestnictwa: Kazimierza Kierskiego,
Karola Waltera i Tadeusza  Zagórskiego, rewi­
dentami rachunkowymi;  asystentów rachunko­
wych namies tnic twa: Alfreda Falkowskiego, Mi­
chała Czerniatowicza i Józefa Switkowskiego 
oficjałami rachunkowymi,  oraz adjunkta poda t ­
kowego Feliksa Urbańskiego i praktykantów 
rachunkowych namiestnictwa : Romualda Gala-
siewicza i Mikołaja Szamotę,  asystentami ra­
chunkowymi namiestnictwa.

Z arm ii. Cesarz zarządził przeniesienie do 
żandarmerji por. Fryderyka Jonaka, nadliczbo­
wego w 3 pułku artylerji fortecznej, a dotych­
czas na próbę przydzielonego do kraj. komen­
dy żandarmerji  we Lwowie.

•J* Dr. G ustaw  N eusser , emerytowany 
dyrektor zakładu dla obłąkanych w Kulparko- 
wie, b lekarz armji cesarza Maksymiljana w Me­
ksyku, b. docent  Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, zmarł we Lwowie w 64 roku ży­
cia. Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 3 
popołudniu,  z domu piać Bema 1. 1.

O g i m n a z j a  ż e ń s k i e .  W sobotę w Czy­
telni kobiet przy ul. Zielonej, odbyło się liczne 
zebranie pań i panów w sprawie gimnazjów 
żińskich.  Po  dłuższej, ożywionej dyskusji, u- 
chwalono następującą rezolucję: „Zebranie o 
świadczą się za potrzebą państwowych klasy­
cznych gimnazjów żeńskich, uprawniających do 
wstępu na uniwersytet w charakterze stałych 
zwyczajnych słuchaczek, względnie za nadawa­
niem prawa publiczności istniejącym prywatnym 
gimnazjom.

„Zebranie oświadcza, że licea, według 
ostatniego planu, nie dają absolwentkom dosta­
tecznego przygotowania do korzystania z nauki 
uniwersyteckiej.

„Zebranie wyraża przekonanie,  że szkoły 
żeńskie wielkich typów, wymagają, ze względu 
na mniejszą odporność  organizmów dziewcząt, 
jeszcze większej dbałości  o hygienę, niż szkoły 
męskie, tak co do budynków, jak ćwiczeń fizy­
cznych planów nauki etc."

Wybrano komisję, która ma wypracować 
plan omawianych szkół i obmyśleć śro ki zre 
alizowania zawartych w rezolucji postulatów. 
Posiedzenie tej komisji, która ma kooptować 
dalszych członków, odbędzie się w przyszły 
czwartek wieczorem o godzinie 6 w lokalu 
Czytelni kobiet.

W i e c z ó r  r o z m a i t o ś c i .  Wczorajsze ama­
torskie przedstawienie,  urządzone staraniem 
„Sokoła" pod każdym względem udało się. Li­
cznie zebrana publiczność darzyła szczerymi 
oklaskami wykonawców urozmaiconego progra­
mu, a przedewszystkiem p. M. Antoszewską za 
pełną zrozumienia deklamację i pnę F. Biał­
kowską, która odegraniem „Concert ino" W a­
gnera i oryginalnego marsza Bedninów nie zwy­
kle przyczyniła się do ożywienia wieczorku. Na 
zakończenie odegrano „Szopkę" A. Niemojow- 
skiego. Programu dopełniły produkcje orkiestry 
15 pp.

S t r a s z n a  p o m y ł k a .  W zakładzie kulpar 
kowskim dozorczyni chorych na oddziale żeń 
skim podała onegdaj  przed przyjściem siostry 
miłosierdzia, która zwykle w godzinach poor- 
dynacyjnych podaje chorym lekarstwa, dwom 
chorym kobietom chloralu, wskutek pomyłki 
w znacznie większej dawce, niż było przepisa­
ne. U jednej z nich, Anastazji Kuszyk, ratunek 
okazał się niemożliwym i chora zmarła wśród 
strasznych męczarni. Drugą chorą odratowano,  
znajduje się ona niestety w s tmi e  beznadziej­
nym. Lwowska prokuratorja wdrożyła śledztwo 
karno sądowe, a obdukcja  sądowo lekarska na 
zwłokach An stazji Kuszyk wykazała, iż przy 
czyną śmierci była nie tyle s i na  dawka chlora­
lu, ile choroba  sercowa,  która wzmogła się 
wskutek zaży< ia chloralu. Dozurczynię usunięto 
od pełnienia służby.

O s z u s t .  Przed kilku tygodniami donieśl i­
śmy, iż niejaki Karol Tomaszewski,  który miał 
sklep z instrumentami muzycznymi przy ul. Ko ­
pernika 1 5, dopuściwszy się rozmaitych oszustw 
i posprzedawawszy droższe instrumenta, dane 
mu do naprawy, uciekł ze Lw wa. Obecnie p o ­
licja lwowska dowiedziała się, iż Tomaszewski 
przebywa w Ameryce, poczynił \ więc o d p o ­
wiednie kroki, r.by go stamtąd wydano.

Zam ach sam ob ójczy . Na inspekcji poli­
cji usiłował sub e odebrać  onegdaj  życie wy­
strzałem z rewolweru, Adolf O. i zranił się

w pierś lewą. Rana nie jest śmiertelną. Na po “ 
licję sprowadził  Adolfa O. właściciel hotelu 
Auerbacha,  przy ul. Furmańskiej,  dokąd Adolf 
O. w sobotę zajechał. Podejrzenie hotelarza 
wzbudził  tern, że chciał futro baranie, w którem 
przyjechał, wartości 200 koron, sprzedać za 50 
koron. Przesłuchany na policji, podał,  że się 
nazywa Adolf O , że ma rodziców we Lwowie, 
że w ostatnich dniach bawił u wuja swego 
w  Załoźcach, który mu dał  futro na drogę. 
Dalej zeznał, że znalazłszy się bez grosza we 
Lwowie, chciał sprzedać futro. Komisarz policji 
posłał  po rodziców Adolfa. Rodzice jednak się 
nie zgłaszali, a Adolf O ,  oczekujący na nich 
w pokoju ordynansowym, usiłował odebrać so­
bie życie. Po zaopatrzeniu go przez stację ra­
tunkową, przewieziono go do szpitala.

O g i e ń  p o k o j o w y .  W sobotę rano o g o -  
gzinie 10 wybuchł  ogień w mieszkaniu dozor ­
cy domu I. 1 przv ulicy Grodzickich. Przypad­
kowo przechodził  tamtędy starszy pompier  Sa-  
liuk i strażak Miszczyszyn, którzy udali się na 
miejsce, a zastawszy zamknięte drzwi, wyważyli 
je i przystąpili do ratunku. Niebezpieczeństwo 
było wielkie. Oto dozorcy domu udali się do 
posługi, a w ciemnym pokoiku, który oświetlała 
naftowa lampka, zostawili kilkoletnie dziecię. 
Z niewiadomej przyczyny od płonącej lampy 
zajęła się rozścielona na ziemi słoma, a od niej 
sprzęty. Przestraszone dziecię schowało się pod 
łóżko gdzie ogień jeszcze nie doszedł  i byłoby 
napewno zginęło, gdyby jakaś kobieta nie uj­
rzała wydobywającego się dymu i nie narobiła 
krzyku. Na szczęście nadbiegli wspomniani  wy­
żej strażacy, wyciągnęli drżące ze strachu dzie­
cię, a ogień zalali wodą.

W  p rzy stęp ie  „różow ego"  hum oru . 
Wczoraj w południe,  około godziny 1 strzelał 
pewien porucznik 15 pp. w przystępie zoyt ró­
żowego humoru z okna swego mieszkania, przy 
ulicy Piekarskiej położonego,  do muru przeciw 
ległej kamienicy. Strzały te przeraziły niezwy­
kle pana M. M. emerytowanego radcę namie­
stnictwa, który w obawie, by podobny wypa­
dek nie ponowił  się w przyszłości, odniósł się 
z zażaleniem do policji. Wdrożone  śledztwo 
wykazało, że wspomniany porucznik, spędziwszy 
wieczór w wesołem towarzystwie na reducie w 
Filharmonji, powrócił  nad ranem do domu 
w towarzystwie przyjaciela p. A. K., ucznia a k a -  
demji sztuk pięknych w Krakowie i zapomniawszy 
prawdopodobnie  o tem, że nie znajduje się na 
strzelnicy, dał kilka strzałów, mierząc między 
okna przeciwległej kamienicy. Szczęściem, kary­
godna  ta swawola obeszła się bez smutnych 
następstw, albowiem oprócz tynku nikt na niej 
nie ucierpiał.

K r a d z i e ż e .  Wczoraj około godziny 8 wie­
czorem dostali się do piwnicy przy ul. Kołłą­
taja 1. 7 nieznani sprawcy i skradli przeszło 
luO butelek lepszych win i koniaku wartości 
500 koron.

Również między godziną 7 a 8 wieczorem 
dokonano kradzieży na szkodę p. F. Michałow­
skiego, mieszkają ego przy ul. Kurkowej 1. 8 
nieznani amatorowie cudzej własności, zabrali 
całą garderobę p. M., wartości około 250 kor.

Ko le j  b e z  s z y n .  Ulicami Paryża przewi­
jał się w tych dniach pociąg, złożony z wozu 
motorowego i pięciu wagonów. Z powodu 
wielkiego ruchu jazda była powolna. Pociąg 
wjechał na podwórze pałacu el zejskiego, gdzie 
preżydent Loubet  winszował wynalazcom, któ­
rymi są bracia Ronard, dyrekt irowie instytutu 
wojskowo-aeronautycznego.  Próbna ta jazda 
wypadła dobrze.  Istota wynalazku polega na 
tem, że zapomocą wału transmisyjnego siła 
z wozu motorowego udziela się wprost  każde­
mu wagonowi.

E cho pożaru teatru  w  C h icago . Mię­
dzy ofiarami strasznego tego pożaru znajduje 
się i jedna Polka Warszawianka,  siostra war­
szawskiego kupca Tyszkicza, zamężna za urzę­
dnikiem bankowym w Chicago. Po  wybuchu 
ognia, pragnąc ratować się, skoczyła ona z ga-  
lerji na parter i zabiła s*ę na miejscu.

L is t  u c z n i ó w  d o  k r ó l a .  Pewnego dnia 
król duński  Cbrystjan otrzymał list następujący: 
„Kochany królu! Jesteśmy czterej biedki ucznio­
wie szkoły ludowej w Flakkebjerg.  Nauczyciel 
bije nas codzień żelaznym prętem z kabla, zna­
lezionego w porcie. Jeśli tego czynić nie prze­
stanie wyrządzimy sobie sami sprawiedliwość*. 
Ponieważ imię i nazwisko nauczyciela wymię-
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nione było pod tekstem listu, król polecił mi­
nistrowi oświaty wdrożyć aochodzenia;  sam zaś 
bezzwłocznie udał się najbliższym pociągiem do 
Flakkebjerg a wiedząc ze nauczyciel jest nieo- 
hecny wszedł  sam do klasy i rozpoczął indago­
wać  uczniów. Ci wyznali mu i udowodnil i  całą 
prawdę  swej skargi. Sędziwy monarcha przyrzekł 
im zadośćuczynienie i dał im dzień rekreacji, 
w czasie której kazał uczniom dostarczyć cia­
stek i czekolady. Nauczyciel został natychmiast 
odwołany z zajmowanej posady.

Ruch emigracyjny w  r. 1903.
W wiedeńskim towarzys t wie  pr zemys ło -  

wem,  miał  tymi dniami a d w o k a t  dr.  Ernest  
Weis l ,  nadzwyczaj  za jmujący odczyt  o ruchu 
emigracyjnym w  roku ubiegłym.  N a  p o d s t a ­
wie  zebranych  dat,  d o s z e d ł  pre legent  d o  ko n­
kluzji, że od cza su  węd ró wki  l u d ó w  nie wi ­
dział  świ a t  tak m a sow ego  p rz eno sze nia  s !ę 
ludności  z miejsca na miejsce,  jak w  roku 
ubiegłym Europa .  Przeszło d w a  miljony ludzi 
opuśc i ło  s w e  d o ty chcz asow e  siedz iby i ru ­
szyło w  świat ,  p o  większej  części za ocean ,  
Szukać nowej  ojczyzny.  Niestety,  Aus t ro-  
W ę g ry  zajmują w  tym ruchu  prawie p ie rwsze 
miejsce,  gdyż  od 1 l ipca 1902 do 30 czerwca  
1903 s twier dzono u izędownie  przesz ło  220.000 
w y p a d k ó w  w y c h o d ź tw a  tylko do S ta n ó w  Zje­
dn oczonyc h .  Jedynie W ło c h y  dos ta rczy ły  c o ­
kolwiek większego  kontyngentu  emigran tów,  
niż Austrja

C o  Się tyczy n a r o d o w o ś c i  emi gran tów z 
Aus t ro-Węgier  do  Ameryki ,  to p ierwsze  miej­
sce zajmują Polacy ,  gd yż  wy emi gr ow a ło  ich 
37.500, nas tępnie  idą kolejno  S ło w acy  34.400. 
Cho rwac i  i S ło weńcy  32.900, Węgrzy  27.100, 
Niemcy 23,6uO, żydzi 18.760, Rusini  9 840, 
Czesi  7.220, Rumuni  4 200, Włos i  aus tr jaccy  
2.170. W  chwili w y lą dow ani a  w Ameryce,  
mieli wszysc y  e m i . r a n c i  z Mist ro-Węgier  
przy sobie  pieniędzy 15,175.000 koron ,  tj. 
przeciętnie po  72 i pół  korony  na g ło w ę  -  
na jzasobniej si  byli Niemcy,  bo  każdy  z nich 
tniał  przeciętnie co najmniej  po  200 kor.

P o d  względem s t opnia  wyksz ta łcen ia  
em ig ran tó w najwyżej  s toją C z e s i , bo  było

między nimi zaledwie 2 prc.  anal fabe tów,  
Niemcy mieli ich 4  prc.,  os tatnie zaś miejsce 
za jmują emigranci  ru s i y ,  między którymi było 
aż 49 prc.  anal fabe tów.

Przepowiednie Falba na r. b.
Osta tn ią  pr acą  zmar łego wróżbity me teo­

rologa Falba ,  jest  kalendarz  na  p ie rwsze  p ó ł ­
rocze  br. W e d ł u g  ow ego  ka lendarza  w  s ty­
czniu ma być tempera tura  nadzwycza jn ie  ł a ­
g od na  (?!) obfite opady ,  częste deszcze .  3go 
s tycznia Fa lb  oznaczył  j ako dzień krytyczny 
p ie rwszego  rzędu.  Jak widać  z depesz,  nic 
sie nadzwycza jnego  w  a tmosferze nie s tało w  
owym dniu krytycznym.  17go stycznia  ma  
być  dniem krytycznym trzeciego rzędu.

W  lu tym:  tempera tura  normalna ,  o p a d y  
obfite. S ucho  będz ie  tylko na  począ tk u  i na 
końcu lutego. Dzień 1 lutego ma być dniem 
krytycznym pierwszego  rzędu,  16 lutego — 
drugiego rzędu.

W  marcu : t empera tura  do  10 marca b ę ­
dzie poniżej  średniej ,  od  10 do  22 będzie 
w aha ła  się i s padn ie  poniżej  normalnej .  Na  
począ tku  i na końcu marca s p a d n ą  obfite 
śniegi. Dni 2 i 31 marca b ę d ą  dniami kryty­
cznymi p ie rwsze go  rzędu,  17 marca  — d r u ­
giego rzędu.  Dzień 2 marca  będz ie  najkry- 
tyczniejszym dniem z ca łego roku b ieżącego ; 
pizyniesie on wielkie zamiecie śnieżne.

W kwietniu : pogod a ,  sucho .  T e m p e r a ­
tura  w pierwszej  po ło w.e  kwietnia niższa o a  
średniej ,  potem w ahają ca  się. 29 kwietnia — 
dzień krytyczny p i e rwszego  rzędu,  15 kwie­
tnia — drugiego  rzędu.

M aj :  będzie bardzo  ch łodny.  T e m p e r a ­
tura w p ie rwszej  ćwierci  maja normalna ,  p o ­
tem aż do  końca miesiąca poniżej  normalne j  
i opady .  15 i 29 maja dni k rytyczne  drugiego 
izędu.

W  c z e r w c u ;  tempera tura  w  pierwszej  
po łowie  miesiąca — normalna ,  w  drugiej  — 
poniżej  normalnej .  Znaczne  deszcze ,  z w ł a ­
szcza  około  13 czerwca,  który to dzień ma 
być krytycznym trzeciego rzędu.

Dni krytyczne wskazu je  Fa lb  i w  p o z o ­
s tałych miesiącach roku bieżącego.  W  lipcu

dzień 13ty ma być  krytycznym pierwszego  
r z ę d u ,  a 27 — trzeciego. W  sierpniu : l i t y
p ie rwsz ego  rzędu,  26ty — drugiego.  W e  
wrześn iu  : 9ty — pierwszego rzędu,  24ty 
drugiego.  W  październiku 9ty — pierwszego,  
a 24ty — drugiego rzędu. W  l i s topadzie :  
7my — pie rwszego  rzędu,  23ci — drugiego.  
W  grudniu : 7my i 22gi będą  dniami kryty- 
cznymt  drugiego rzędu.  Qui vivra — verra...

Zamknięcie Opery berlińskiej.
Berl*n  6 stycznia.

S traszna  katastrofa,  której  uległ teatr w  
Chicago ,  odbi ła  się echem niezwykle donio­
s łem w  Berlinie. Cesarz  rozporządzi ł ,  aby 
zamknięto Ope rę  aż do czasu gruntownego 
pr zebu dow an ia  jej. 1 ten ś r o d e k  niezwykle 
su ro w y  — zazwycza j nie przerywa się przed­
stawień p o d c z a s  zmian arch. tektonicznych te­
go rodza ju — jes t  tylko tymczasowy.  Dni 
O pe ry  s ą  wogóle  po l iczone :  n i ebaw em  przy­
stąp i  się do  b u d o w y  n o w e g o  gmachu.

W  ten s p o s ó b  rozwiązuje się sp ra wa ,  
która,  jak jednemu z dziennikarzy op o w ia d a ł  
b u d ow ni czy  Kayser,  od długich  lat już należała 
do naj t rudniej szych zagm atw ań  administ racy j­
nych dw oru  I rządu.  D a w n o  bowiem przed  
ka tastrofą amerykańską  wiedz iano  w kołach  
fachowych  i w intendanturze,  że O pe ra  berl iń­
ska  zawiera  kilka w a d  architektonicznych a r -  
cyfatalnych.  Dla tego też bu dy nek  ten zna jdo­
wał  się właśc iwie  w stanie ciągłych prze­
kształceń i s tąd  zdumienie,  że nagle ca łkowi­
cie ma być zamknięty.

Co prawda ,  zmiany do ty chczaso we  były 
właśc iwie  bezcelowe.  Ł u d z o n o  niejako w ła ­
sne sumienie.  Archi t tkci  orzekli, że p r z e b u d o ­
wanie  istotnie n o w oc zesn e  k o s z to w a ło b y  nie­
mal tyle, co pos tawienie  now ego budynku.  
I w ó w c z a s  również nie dos z ło by  się do wy­
ników całkowicie zadowala jących ,  gdyż  funda­
menty Opery  tak s ą  po łożone ,  że ca łość  
z aw sz eby  chromała .

T a  relacja d os kona łe go  znaw cy  gma chu 
O pery  wyjaśni ła  nagłe powzięcie uc hw a ły  
tak wielkiej donios łośc i .  Traged ja  zamo rska  
do da ła  tylko ostatniego b od źca  w sp ra wie

(9)

Obrazki z Japonji.
„Przez długie,  szerokie,  widne,  niezbyt  

wysokie korytarze,  w chodz im y do sali po -  
czekalnej.  Jako  proporc je — nic piękniejsze­
g o :  okien mn ós tw o,  świat ła,  powie trza dużo.  
W s z y s u i e  o k n a  i drzwi — 10 a rcydz ie ła;  po 
prostu  prześlicznej ba rw y w .śn io wo  bronzo-  
w t j  d rzewo,  lakiem tegoż  koloru kryte, o p r a ­
w n e  w nade r  pros te,  cyze lowane  w bronzie 
z łoconym okucia.  Sufit w kase tony,  znowu 
ó w  lak b r o n z o w y  i złocony bronz ,  a j ako 
m o ty w  mtfjon razy powta rza jący  się kwia t 
chryzantemu, herb mikadów.  W  śro dku  sali 
kwiaty,  ale kwiaty japońskie ,  tj. lasek zielo­
nośc i  cudnej ,  świeżej ,  z pom iędzy  której w i ­
doczny  w o d o t r y sk  w o d y  lewandowej .  Na  
śc ianach kilka arcydzieł  sztuki  j apońskiej ,  t. z. 
„kak em ono ,"  obrazy  na  j e d w a b iu ;  więc g a ­
łązki śliwki w kwiatach,  a w dali wschodzi  
z pomiędzy  lekkich chmurek  blady  jeszcze 
księżyc — o b o k  kogu t  wspania ły,  w złym 
humurze ,  szuk a  ziarna,  ale okiem pełnem d ‘i 
my  i gniewu zarazęm szuka  rywala.  Niestety,  
w krad ły  się tu port jery i krzes ła europe jsk ie ;  
te psu ją  eałą  łę idealną,  p ros tą ,  tak n iesły­
chanie  p a ń s k ą  harmonję ."

T a k  opisu je  g łó w n a  salę Sapieha .  Nie_ w  
niej j ednak daje audjenc je  mikado ,  ale w s ą ­
siadujące* mniejszej,  gdzie nie ma żadnyeh  
mebli  p rócz  widnie jącego  w głębi  krzesła  t ro­
n o w e g o  cudnej  roboty.

Sapieże mikado się nie po d o b a ,  więc 
zgryźliwie i czys to  osobiśc ie  op isu je  s w ą  
audjencję.  Inny, późnie jszy podróżnikj  He sse  
War tegg ,  j est  objeKtywn.ejszy.

„Cesar z  — pisze on —  miał na sobie 
uniform p o d o a n y  do  m un duru  f rancuskiego  
oficera artylerji, czarne  s u kno  z czarnemi  bo r ­
tami j e d w a b n tm i .  Na  prawej  piersi  widnieje 
g w i a z d a  orderu chryzantemu i d w a  mniejsze 
krzyże. O d y  mnie mistrz ceremonji  p rz ed s ta ­
wił, zadał mi cesarz  kilka p yt ań  co do mych

podroży,  szczególniej  na Koreę. Mówi ł  po  ja-  
pońsku ,  cichym głosem,  a s t ó w a  jego prze­
kładał  t łómaoz na f rancuskie.  O dpowied z i  m o ­
je t łómaczono zn ó w  cesarzowi  na  japońskie.  
P rzy jmował  je w y b u c h o w o  wyrzucanemi p r z y ­
twierdzeniami  „hej, hej!" — jak g dyby  chciał  
mów ić :  rozum i tm !  W  ciągu całej audjencji  nie 
patrzył  nikomu w oczy;  trzymał się sztywnie 
i n ie ruchomo jak p o s ą g  i n ikomu na  po że ­
gnanie  nie p o d a w a ł  ręki."

Służba ,  szambelan i ,  ce remonjał  — w s z y ­
stko jak na d w o ra c h  europe jskich .  Szam be la ­
ni w europe jsk ich uniformach,  przy szpa dach ,  
w kape luszach  z piórami; s ł u ż b a  w c i e m n o ­
niebieskich f rakach z żółtymi wyłogami  i h a ­
f towanymi chryzantemami ,  w  czerwonych  ka­
mizelkach,  krótkich sp o d n iach  ciemno niebie­
skich i białych pończochach .  Uprze jmość  mar­
szałka  d w o ru  S inno Tiń  nadzwycza jna .

Prywatne  apartarnenta  mikada  są  czysto 
japońskie,  sk romn e a wykwintne ,  bez żadnych  
mebli,  lecz pefne dzieł j apońskie j  sztuki.  T u  
już nie ma Europy .

VII. K obieta w  Japonji.
Kobieta w Chinach jes t  niewolnicą,  rze­

czą na sprzedaż.  Prócz  kobie t z po sp ól s tw a ,  
ubranych  jak mężczyźni ,  zajętych gr u b ą  p r a ­
cą  w mieście lub przy roli — nie spot ka  
tam cudzoziemiec  innych,  bo  się kryją za mit­
rami i płotami mieszkań,  a zmniejszone sz tu­
cznie s tony,  u t rudniają im chodzenie .  W y z n a ­
wcy  koranu  zamykają  sw e kobiety po  ha re ­
mach,  w Indjach po  zenanach ,  w Korei za­
krywają  kobiety obl icza  na w ido k  o bc ego  i 
uciekaią.

Wyjątkiem co d o  kobie t  jes t  Jap onja ,  a 
j akkolwiek czuć i tu jeszcze g łęb oko  Azję w 
poci rzędności  Japonki  i zawis łośc i  jej od  
mężczyzny —  zawsze  znośniej sze i lepsze 
jest  jej s tanow isko .  Sp o tk a ć  ją można  przy 
pracy,  na ulicy, w  towarzystwie ,  w  h e rb a ­
ciarni — całe zresztą życie rodz inne  Japoń  
czyków, stoi poniekąd  o tworem w  ich p o ­
wiewny ch  domach,  ł a tw o  więc zetknąć się 
ob cem u  z Ja ponkam i ,  poznać je i ocenić.

Na poznaniu  tein nie t racą wcale.  U w -  
szem p o d o b a ją  się, oo d ą j ą  wiele uroku ca­
łemu życiu i ruchowi  w  Japonji  i nie ma  p o -  
dóżnika ,  któryby im tego odmawia ł .

„Każdy podróżnik  — pisze H e s s e - W a r -  
tegg — który k i k a  miesięcy w Japonji  p rze­
bywał ,  j est  po d  urokiem Japonek ,  a zachwyt  
jego wzras ta ,  im dłużej  w śr ód  nich mieszka.  
Mnie samemu,  gdy  piszę te wyrazy ,  p r z e s u ­
wają  się przed oczami najmilsze obrazy.  D o ­
stojne dam y o długich,  wąskich  twarzach ,  
odz iane  najdroższymi  jedwab iami  — świą te ­
cznie wys t ro jone  dz iewczęta  w barwnych ,  w  
kwia ty ha f towanych  „k imonach" ,  z ps trym 
paraso lem pap ie rowym  w jednej ,  a w ach la ­
rzem w drugiej  ręce, twarz pudrem pobi e lo­
na, oczy czarne,  żywe,  kokieteryjnie w  świat  
pa trzące,  wieczny uśmiech na ustaeh  cze rw o­
no  sz m in k o w a n y c h ;  — kobiety pracowi te ,  w  
c iem no-m eb ies k i ch ,  obszernych  szlaf rokach 
przy gotowaniu ,  szyciu i p ra n i u ;  na po lach  
zaś inne, z sukniami  aż po  kolana  p o d k a s a -  
nemi, w rozmokłej  roli pod  żarem s ło ńca  
grzęznące  i sadzące  roślinki ryżu całemi g o ­
dzinami bez wytchnien ia  — gdzieindziej  z nów  
młode,  kwi tnące  dz iewczą tka  w obc isłych  
kur tkach i spo dn iach ,  s iedzące  po  męsku na 
jucznych koniach i p rzebyw ające  nieDezpie- 
czne przesmyk'  górskie,  — uprzejme,  czujne 
s 'uż ące  po hotelach,  które przychodząc  i o d ­
chodząc,  pa da ją  z p o k o rą  na ko lana  i czołem 
ziemi dotyka ją  — damv,  pa lące  tytoń z ma-  
lutk ch fajeczek, s iedzące na  piętrach po lo­
żach teatralnych,  zapa t rzone  i zas łuchane w  
dramacie ,  który się przed niemi rozgrywa,  
umizgliwe,  czupurne  dziewczęta,  które w her ­
baciarniach małemi fihżaneczkami herbatę i 
„sako"  roznoszą,  a po tem grą  na  „samizie* 
i wdzięcznym tańcem gościa rozrywają  — oto  
kobiety,  wszędz ie  kobiety,  tak, że mo żna  przy 
nich zupe łn ie  o mężczyznach zapomnieć".

(Ciąg dalszy nastąpi).

/ .  Sł.



4 C rJ^N N iK  ?><** « * f * >■!**# 11 stycznia *" 0 4  t.

d a w n o  rozważane) ,  zmus iła  koła o d p o w i e ­
dz ialne do  przezwyciężenia  s k rup uł ów  oszczę­
dno śc io wych ,  które do tyc hczas  s tały na pr ze ­
szkodzie  wznies ieniu nowej  Opery.

Już  w  j . 1892 uległ gmach  Opery  zmia­
nom  bardzo  daleko idącym i wielce ko sz to ­
wnym.  My ślano  w ó w c z a s ,  że w  ten s p o s ó b  
u da  się u su nąć  konieczność pos tawienia  n o ­
w e g o  budynku.  Lecz zmiany o w e  dotyczyły 
wy łącznie  niemal sali. Scena  po zos ta ła  nie­
tknięta.  Garderoby ,  o taczające ją, po łączone  
8ą z ciastami,  d rewnianemi  schodami ,  z k tó­
rych t rudno  w y d o s t ać  się na dwór .  W  razie 
po ża ru  personal  o p e r o w y  byłb y  w  najwię-  
kszem niebezpieczeństwie .  Zresz tą  urządzenia 
techniczne  sceny są tak n iedostateczne,  że 
np.  wys tawienie  „Pierścienia Nlbe lung ów" 
w e d łu g  w s k a z ó w e k  W agn e ra  jest  niemożliwe.

Przekształcenia obecnie  uch wa lo ne  bę dą  
p o d o b n e  d o  owych,  jakie z a s to s o w a n o  sw ego  
czasu w  daw ny m  Eurgteatrze wiedeńskim.  
Część  budyn ku ,  w  której mieszczą się ga r ­
deroby  i scena ,  o toczona  będzie'  żelaznemi 
galerjami,  wiodącemi  w p r o s t  na ulicę. Sze­
rokie drzwi żelazne łączyć  b ę d ą  galerje te z 
wnętrzem gmachu.

W ykonanie  tych robó t  będz ie  w ym agało  
co najmniej sześciu tygodni.  Jeżeli się zważy,  
że przeds tawienia  o p e ro w e  są  zawsze  niemal 
w yp rze da ne ,  ł a tw o wyobraz ić  sobie,  że straty 
f inansowe,  po łączone  z zamknięciem Opery,  
bę dą  poważne .  W p ra w d z ie  w  międzyczas ie  
o d b y w a ć  się b ę d ą  co czas jakiś  p r zeds t a ­
wienia w  t. zw. „Nowej  operze" (u Krolla), 
lecz teatr  ten zawiera  znacznie mniej miejsc 
ł wydz ierżawiony jest  na cały szereg wie­
czo ró w.

Komisja,  u tworzona  tuż po  pożarze  w 
Chicago ,  a z łożona  z kilku minis trów,  z in­
tendenta,  p rezesa  policji i ca łego szeregu in­
s p e k t o r ó w  ogniuwych,  zba da ła  też teatr  na­
d w o r n y  „Sc hauspie lhau s ."  Okaza ło  się, że i 
ten bud ynek  wiele poz os ta w ia  do  życzenia,  
lecz zmiany s ą  w  nim mniej naglące.  O d ł o ­
żono je tedy aż do  wakacyj  letnich. W ó w ­
czas  jednak  przystąp i  się do pr zeb u d o w an ia  
grunt ow neg o,  które w y m ag ać  będz ie  siedmin 
miesięcy czasu.  Z a p e w n e  na okres  ten inten- 
dentura  wydzierżawi  inny jaki teat r  berliński.

Kosz ta  p rze b u d o w a ń  tych wraz  z kwotą,  
p o t r zeb n ą  na wzniesienie nowej  O pe ry  w y ­
nosić b ę d ą  miljony. Na  konferencji ,  która się 
o d b y ł a  w  Poc zdamie  u cesarza  Wi lhe lma,  
zgodzi  no się jednak na to, że n i e p o d o b n a  
ola w zglę dów ekonomi cznych  narażać  c o ­
dziennie życia tysięcy osó b .  „Lepiej p o ś w ;ę- 
cić m ljony — miał p o d o b n o  rzec cesarz Wi l­
helm — aniżeli pozwo l ić  na to, aby  zginął  
j eden  statysta. "

Dział ekonomiczny.r t.<

R f i e d e A  8 stycznia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 mm. 31). Akcje austr. Z Kładu kredyt. 
A74 75 Akcje weg. Zikł.  kred. 760"— , Akcje 
Amdobanku 277 75, Akcje Dnionbanku 539"— . 
Akcje LaenderbanKu 4 4 7 — , Akcje Bankvereinu 
51 2*— , Akcje Bodencredit  942 —, Akcje gaiło. 
Banku hipotecznego 543’- - ,  Akcie kolei państw. 
6 7 1 50, Akcje kolei poi udu. 85 75 Kolei Elbethal 
4 2 0 — , Acjc kolei Północnej  5450 Akcje kok-i 
C*rn iow iec l fe j  577‘— . Akcje Alpiny 423"—, 
Akcje Rima JRiranji 483 — , Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego i 893*—, Akcje fabryki broi i 
453 '— , Akcje tureckie tytoniowe 3 4 2 ' —, Akcje 
galic.-karpac. towaru. naftowego 1215" —, Oblig 
węg. indcnin. 98*25. Renta majowa 100*40, Austr. 
renta koron. 100 50, Węgierska renta kor. 98 95 
56,! .  listy Towarz.  kred. ziensk.  99'80, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99 50. 4 i pół  proc. listy Banku 
kraj. 10245,  5 %  obligacje komunalne Banku 
krajów. 5u3* -  , 4 proc. listy Banku hipot. 99 70 
4 i pół croc.  listy Banku hlpot. 101*90, 5 proc. 
listy Banku hlpot. 112 —, 4 proc. Gal ia  oblig. 
p ropm.  100 40 4 proc Gal. poż. kraj. z r. 5893 
9 9 ‘80, 4 proc. pożycz! u m. Lwową 97'25,  Losy 
tureckie 131*— , Marki 117*25, Ruble 232 50

f j e d e A  8 stycznia. K u r s a  g i ę t c y  
wiedeńskiej.

Losy a) p ro c e n to w e ; Austr. zsk*.' kr. z cblg. 
p.  z r. 1880 3 proc. 290*— . Austr. sseŁ kred. z o t .  
p.  z r. 1889 3 proc 284*— , Tow. żegl. na Du 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 273*— , Węg. Bank;. 

Alp.  po 100 zł. 4 proc. 263*—, Pożyczka serbski

prem. po łUU r. proc. 92*— , Oj m-zurucentowt . 
Buóaneszteńskie (Basi li cal 5 zł. 19*10, Zakł. krec 
dla h. i p. po 100 zł. 463*— , Clary 40 zł. m. 
170*— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81*— , Losu 
m. Krakowa 20 zł. 79*—, Pożyczka m. Lubiany 
41. zł. 70*—, Ofen 40 zł. 168 —, Palffy 40 ?\. 
m. k. 153*—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 v . 
52 90, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 26*75, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 65*— , Salma 40 zł. ta 
Kon. 227*— , Pożyczka salcburska 30 zł. T l — 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250 —, Tu­
reckie oblig, prem. kolej, po 400 fr. 130 30 ;  Lo>§; 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 493 —.

—■ W ie d e A  8 stycznia t Gier a a wieczór 
na). Cukier surowy oa k. 1930  do — *--. Ten 
dencja spokojna. Naft? galicyjska od k, 38 60d< 
—*— . Teouencja  niezmienion j Spirytus od Hero 
43 60 ao — *--. Tendencja;  bez zmiany.

B e r l i n  8 stycznia, t rzy zamknięć 
wczorajszej giełdy. Kredyty 212 60 Słaatsbabr* 
i 44*25, Diseonto Comandit  19i  50t Berliński 
1 owarz. hantll. 158*90. Laura 2 3 6 — , Bochun?;

90 40, Kolej połud wschód'Oo- pruska — , 
Kubie za gotówkę 216 20, Kolej war-zaw. wiec' 
— *—, Kole; morza Srodzlemnegc 90 25 KoOj 
Alerldiottaina 143 75, Losy tureckie 137 20, Ren 
tą wioska —*— , „Harpener* sopainte węgl- 
202*90, K&ef Marisnburg-Mławk? —, Kon?- -
lici-ition 424*—if Lombardy 16 50 Kole; Her  y 
— ‘— , Nit^jyecki twmy. narodowy 1 2 4 — , K -  
nad? Profrred 11760,  Akcje żeglugi hamb.* 
sk i e ;^ 109 '8 0 ;  W?ts i8ws  k/ÓWe (Kurz Wą ■
s e n a u )  , Huta „Donnersmark" 231*25

— S e H i n  8 stycznia* Auwujackie Kutkno y 
85*35, s p i r y t u s -------

- F r a n k  fmr- i  8 stycznia. Austrjackif 
kredyty 212*70, Kolej państw. — *—-, Disconl*. 
193 10, Laura - *—

-  SAar-y i  8 stycznia., 'i nrocentowa rer&* 
97 50 m4K3 25*20

matka c. k. radcy budownictwa, 
opatrzona św. Sakramentami, zmarła po krótkich 
i ciężkich cierpieni .cn, dnia 9 stycznia I9j4 r 

przeżywszy lat 87.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie  się w ponie­

działek d n a  I I stycznia b. r o godzinie 4-tej 
pop łudniu z domu żałoby przy ul. Kai, c ej 
1. 10 A) na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pozostałe dzieci i wnuki — krewnych, 
przyjaciół i pobożnych chrześcjan zapraszają.

Lwów, dnia a stycznia 1904
„Concordia" A. Kurkowski.

t
jteUiu J m u a  podosHa

wnuczka Wincentego Pola 
córka Edwarda i Zofii Podoskich

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 9 stycznia br.

O brzęd pogrzebowy odbędzie  się we wtorek 
dnia 12 stycznia b r. o godz. 3 popołudniu z do­
mu żałoby przy ul. Kochanowskiego 1. 1 D na 
cmentarz Łyczakowski, do grobowca fam lijnego 
na który w nieutulonym żalu pogrążeni rodzice 
krewnych i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 1(l stycznia 1904.
„Concordia" A, Kurkowski.

t
Włodzimierz

najukochańszy s- n

Sildy i f p .  Icopolda MiziaHdw
usnął w Panu dnia 9 stycznia 1904 r. w U tej 

wiośnie życia.
W  nieutulonym żalu pogrążona matka z ro­

dzeństwem zmarłego zaprasza krewnych, zna­
jomych i przyjaciół n; obrzęd pogrzebowy, 
który odbędzie  się w poniedziałek d..ia 11 go 
stycznia b r. o godzinie 3 popołudniu z domu 
żałoby przy ulicy Kopernika I. 50 na cmentarz 
Łyczakowski.

Lwów dnia 10 Stycznia 1904.
,Concordia" A. Kurkowski.

t
Gustaw Neusser,

doktor wszech nauk lekarskich, emer. dyrektor 
zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie, były 
lekarz armji ces Maksymiljana w Meksyku, b.

docent uniw. Jagiell mskiego w Krakowie, 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł po długich 
a ciężkich cierpieniach, dnia 9-go stycznia 

1904 r.. pr. eżywszy IM 64.
Obrzęd pogrzebowy, odbędzie  się w no- 

niedziałek dnia 11 stycznia 19 4 r. o godzinie 
3-ciej popołudniu z domu żałoby przy ul. Bema 
1. 1 na cmentarz Łyczakowski — na który w 
smutku pogrążona żona i synowie, krewnych, 
kolegów i przjjaciół zapraszają

Concordia" A. Kurkowski.

+
Tê la z ftngiristfdi flach

urodzona w roku 1870
zaopatrzona św. Sakramentami, zmarła po d łu­
gich i cięŻKich cierpieniach, dn. 10 stycznia 1904.

W smutku pogrążony mąż i syn zapraszają  
krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd p o ­
grzebowy, który się odbędzie we wtorek dnia 
12 stycznia b r. o godzinie 3 po południu z do­
mu żałoby przy m. Na bajkach I. 7 na cmen­
tarz Janowski.

Lwów dnia 11 stycznia 1904.
„Concordia* A. Kurkowski

f
Jan Daschek

ovywatel m. Lwowa, właściciel realności i fabryki 
ślusarskiej . 

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, zasnął w Panu onia 9 sty­

cznia 1904, przeżywszy lat 66.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie  się w ponie­

działek Liii II stycznia 1904 r o god/i» ie  3 
po południu z domu żałoby p 'z y  uiicy Koper­
nika 1 52 na cmentarz Łyczakowski do gro­
bow ca fam-lijnego, na który w sn.utku pogrą­
żona ż in a ,  dzieci i lodzina krewnych, przyjaciół, 
znaiomvch i kolegów zapraszają.
Nabożeństwo żałobne odoędzie się we cżwartek 
14 stycznia o godz. 9  ran«> w kościele parafial­

nym św. Marji Magdaleny
■ __

„C oncord ia*  A. Kurkow ski.

obne ogłoszenia.
M) 3 halerze za słowo Najoimeisze ogłoszenie 30 h-L

Bilety wfzytowe
leca SEYFARTH & DYUYŃSKI we Lw ow ie przy pla:u 
Marjackim. 14

Kamienica w ftódmiejcin jK efązn,)Pi£ ?
szorzędnyc ulic, pod bardzo korzystnymi warunkami 
do sprzedania. Bliższa wiadomość w redakcji „Dzien­
nika Polskiego".

Księgi handlowe i gospodarcze najtaniej
SEYFARTH A  DYDYŃSK1 we Lwowie, przy placu
Marjackim. 14

J p u ł u i u  wszelkich systemów, „Ski" (narty) i
przybory do szermierki w największym wy­

borze poleca W. Łukasiewicz, Akad micka 26. 5

T a c  9 H V ł t f  A s'*« nueszkania zaraz luo od 1 lutego 
|  O j i w ą w j i  5 —6 p .k o i  z przedpokojem, pokojem 
dla służby, kuchnią i dodatkami. Zgłoszenia do hote u 
francuskiego drzwi 30. 12

foStzochy i sl(irp«ti(i
Bronisławy Wiedeń, Sykstuska 32, i. p. 21

^ j l i s f t s i  obiady i kolacje od skromnych do 
najwykwintniejszych, wydaje codzien­

nie, tak w abomamencie jak i i  la carte Restauracja 
Filnarmi nii, gmach skarbkowski 1. piętro. Zamówienia 
do domów prywatnych (i na prowincję) przyjmują się

Kniyndwa^ T0ntpu**
najnowszą m etodą po 4 zir miesięcznie. Wiadomość
ulica Kurkowa 4. parter na lewo_____________________

Wydawca i odpowiedz ■ za refltaseję. Adam KraiewtZ 
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